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Dla Anny Ma­tu­siak-Rze­śnio­wiec­kiej
z po­dzię­ko­wa­niem za wspar­cie,
któ­re czu­ję od pierw­szej wy­da­nej książ­ki.












OŚWIAD­CZE­NIE

 

Uro­czy­ście oświad­czam, że wszyst­ko, co prze­czy­ta­cie na ko­lej­nych stro­nach, po­wsta­ło tyl­ko w mo­jej zwi­chro­wa­nej wy­obraź­ni i nie ma nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­sto­ścią. A nie, za­raz... Świn­ka Do­lo­res żyje i, po­dob­nie jak w po­wie­ści, ma się zna­ko­mi­cie. Je­stem też pra­wie pew­ny, że do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę z tego, że tra­fi­ła na kar­ty li­te­ra­tu­ry, bo kie­dy ostat­ni raz ją od­wie­dzi­łem, mia­łem wra­że­nie, że chcia­ła mi dać au­to­graf. A przy­naj­mniej na to wska­zu­je fakt, że wy­niu­cha­ła w mo­jej kie­sze­ni dłu­go­pis, po czym ukra­dła go i za nic w świe­cie nie chcia­ła od­dać. 

To chy­ba tyle ty­tu­łem wstę­pu, a te­raz za­pra­szam Was do Ko­cie­rzy­na na ko­lej­ne spo­tka­nie z Różą Krull i jej przy­ja­ciół­mi.

Do­brej za­ba­wy!

 

Alek







PO­STA­CI

 

Róża Krull – zna­na au­tor­ka po­wie­ści kry­mi­nal­nych, któ­ra po­cząt­ko­wo wie­rzy­ła, że po­wo­dem śmier­ci mogą być zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne, ale po­tem przy­po­mnia­ła so­bie, że po­sia­da ro­zum.

 

Pa­weł „Pepe” Kwia­tek – były me­na­dżer Róży, a obec­nie szef ka­wiar­ni „Take My Cake”, w prze­ci­wień­stwie do swo­jej nie­daw­nej pra­co­daw­czy­ni ko­rzy­sta­ją­cy z ro­zu­mu bez chwi­li prze­rwy, acz nie­ko­niecz­nie za­wsze z ta­kim efek­tem, na jaki li­czył.

 

Ce­cy­lia Jo­deł­ka – go­spo­sia Róży, tak­że prze­ko­na­na, że zja­wy i du­chy nie ist­nie­ją, i to mimo fak­tu, że oneg­daj była świad­kiem tego, „jak jej świę­tej pa­mię­ci mał­żo­nek wró­cił po po­grze­bie z za­świa­tów i włą­czył te­le­wi­zor, żeby obej­rzeć fi­nał mun­dia­lu”.

 

Bar­ba­ra Jo­deł­ka – cór­ka Ce­cy­lii, usi­łu­ją­ca uspra­wie­dli­wić każ­dy wy­bryk swo­jej ro­dzi­ciel­ki i tym sa­mym znaj­du­ją­ca się bez­u­stan­nie w rów­nie nie­zręcz­nej sy­tu­acji co rzecz­nik rzą­du.

Na­sta­zja Rudz­ka – przy­ja­ciół­ka Ce­cy­lii, roz­ko­szu­ją­ca się w ci­cho­ści du­cha tym, że i na sta­re lata czło­wiek może prze­ży­wać tak eks­cy­tu­ją­ce przy­go­dy jak tro­pie­nie mor­der­cy.

 

Dżes­si­ka Bąk – wła­ści­ciel­ka so­la­rium „Dża­maj­ka”, była Miss Ko­cie­rzy­na i wła­ści­ciel­ka świn­ki o uro­czym imie­niu Do­lo­res, któ­rej uda­ło się wy­niu­chać zwło­ki w Dwor­ku Pod Dę­ba­mi.

 

Fran­cisz­ka Nie­po­ło­mic­ka – ostat­nia wła­ści­ciel­ka Dwor­ku Pod Dę­ba­mi, któ­ra miesz­ka­ła w tym miej­scu w mło­do­ści, a te­raz wró­ci­ła, by się z nim po­że­gnać.

 

Ro­land i Lau­ra Nie­po­ło­mic­cy – dzie­ci nie­ży­ją­ce­go bra­ta Fran­cisz­ki, pró­bu­ją­ce ją prze­ko­nać do jak naj­szyb­sze­go po­zby­cia się pro­ble­mu w po­sta­ci na­wie­dzo­nej nie­ru­cho­mo­ści.

 

Ja­ro­sław Klin – ku­stosz i za­pa­lo­ny po­szu­ki­wacz skar­bów, któ­ry za swo­je hob­by za­pła­cił zbyt wy­so­ką cenę.

 

Pa­try­cja Dwo­rzak – na­rze­czo­na Ja­ro­sła­wa, prze­ra­żo­na ta­jem­ni­czą ko­re­spon­den­cją, tra­fia­ją­cą do niej w nie­wy­ja­śnio­ny i nie­po­ko­ją­cy spo­sób.

 

Ma­ciej So­bie­raj – kum­pel Ja­ro­sła­wa, za­pa­trzo­ny w nie­go ni­czym San­cho Pan­sa w Don Ki­cho­ta i to­wa­rzy­szą­cy mu w więk­szo­ści przy­gód.

 

Se­ba­stian Ja­ni­szew­ski – dy­rek­tor mu­zeum, prze­ło­żo­ny Ja­ro­sła­wa.

 

El­wi­ra Ja­ni­szew­ska – cór­ka dy­rek­to­ra mu­zeum, a za­ra­zem była na­rze­czo­na ku­sto­sza, dziew­czy­na o nie­ja­snej przy­szło­ści i po­dwój­nej mo­ral­no­ści.

 

Jo­an­na Zło­ciń­ska – przy­ja­ciół­ka ku­sto­sza, z ca­łych sił pró­bu­ją­ca ukryć zwią­za­ny z nim se­kret.

 

Esme­ral­da Pi­lec­ka – uro­cza sta­rusz­ka, uwa­ża­na przez miesz­kań­ców Ko­cie­rzy­na za cza­row­ni­cę, i to w do­słow­nym tego sło­wa zna­cze­niu.

 

So­bie­sław Mą­drzyc­ki – pro­boszcz, prze­ko­na­ny, że wszyst­kich za­mie­sza­nych w spra­wę mor­der­stwa w Dwor­ku Pod Dę­ba­mi na­le­ża­ło­by pod­dać eg­zor­cy­zmom, a Różę Krull na wszel­ki wy­pa­dek od razu spa­lić na sto­sie.

 

Bar­tło­miej Do­ma­ga­lik – na­sto­let­ni syn kie­row­nicz­ki ko­cie­rzyń­skiej bi­blio­te­ki, nie­ma­ją­cy po­ję­cia, jak bar­dzo jego los po­łą­czo­ny jest z na­wie­dzo­nym dwor­kiem.

 

Ma­nu­ela Ko­nop­ka – była dzien­ni­kar­ka lo­kal­ne­go por­ta­lu „Ko­cie­New­sy”, któ­ra mia­ła zro­bić ka­rie­rę ko­men­ta­tor­ki po­li­tycz­nej w sto­li­cy, ale zo­sta­ła ze­sła­na z po­wro­tem do ro­dzin­ne­go mia­stecz­ka po tym, jak pod­pa­dła żo­nie pre­zy­den­ta.

Eu­sta­chiusz Fron­czak – pod­ko­mi­sarz, a za­ra­zem nowy ko­men­dant po­li­cji w Ko­cie­rzy­nie, ucie­szo­ny, że Róża Krull nie wtrą­ca się w jego śledz­two, i nie­ma­ją­cy po­ję­cia, jak bar­dzo się w tym wzglę­dzie myli.

 

Wal­de­mar Łuc­ki – pro­ku­ra­tor, któ­ry za­po­mniał o ra­dzie swo­je­go ko­le­gi, że Różę Krull na­le­ży na po­cząt­ku śledz­twa pre­wen­cyj­nie za­kuć w dyby i wsa­dzić do lo­chu, naj­le­piej o wo­dzie i mar­chew­ce, żeby przy oka­zji schu­dła.

 

A tak­że go­ścin­nie:

 

pani Wie­sia – sio­stra Ce­cy­lii i za­ra­zem je­dy­na ko­bie­ta, któ­rej uda­ło się spro­wa­dzić Pepe na złą dro­gę,

 

oraz

 

Do­lo­res – świn­ka z kla­są, ma­nie­ra­mi i cha­rak­te­rem lep­szym od kil­ku osób wy­stę­pu­ją­cych na kar­tach tej po­wie­ści.








PRO­LOG

 

W Wi­gi­lię roku Pań­skie­go 1794 Ka­ta­rzy­na Ja­bło­now­ska do­szła do wnio­sku, że jej na­rze­czo­ny jest bę­cwa­łem. Na­stą­pi­ło to pod­czas uro­czy­stej ko­la­cji, wy­da­nej przez jej ojca, hra­bie­go i wła­ści­cie­la cał­kiem oka­za­łe­go dwor­ku nie­opo­dal Sie­mia­tycz, Ka­zi­mie­rza Ja­bło­now­skie­go. Kon­kret­nie zaś w chwi­li, kie­dy wszy­scy go­ście, w licz­bie sztuk dwu­dzie­stu, przy­stą­pi­li do spo­ży­wa­nia bab­ki mig­da­ło­wej. Lo­ka­jo­wi, ser­wu­ją­ce­mu hra­bian­ce ów sma­ko­łyk, zsu­nę­ła się z tacy srebr­na ły­żecz­ka. Ka­ta­rzy­na od­ru­cho­wo schy­li­ła się, by ją pod­nieść, i ku swo­je­mu za­sko­cze­niu uj­rza­ła pod sto­łem, jak sie­dzą­cy nie­opo­dal na­rze­czo­ny gła­dzi dło­nią ko­la­no jej młod­szej sio­stry. Ta zaś fi­lu­ter­nie za­cze­pia go swo­ją stóp­ką, obu­tą w zdob­ny pan­to­fe­lek, je­den z dwóch, któ­re no­ta­be­ne sama jej spre­zen­to­wa­ła.

Ka­ta­rzy­na przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła owe ka­re­sy, czu­jąc, że za mo­ment z ner­wa­cji do­sta­nie glo­bu­sa, po czym wró­ci­ła do po­przed­niej po­zy­cji i jęła bacz­niej ob­ser­wo­wać fi­glu­ją­cą parę. Jej sio­stra była roz­anie­lo­na tak idio­tycz­nie, jak wte­dy kie­dy ich papa przy­wiózł jej z Pa­ry­ża lal­kę, któ­ra zda­niem Ka­ta­rzy­ny mia­ła wście­kły wy­raz twa­rzy tu­dzież zeza, i jako taka pre­zen­to­wa­ła się go­rzej niż gar­gul­ce zdo­bią­ce ka­te­drę No­tre Dame. Z ko­lei po po­grą­żo­nym w roz­mo­wie z jej mamą na­rze­czo­nym nie wi­dać było żad­nych emo­cji. Ka­mien­na twarz, zero ja­kiej­kol­wiek eks­pre­sji. Co za drań! Ka­ta­rzy­na przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, co wła­ści­wie ma zro­bić ze świe­żo po­zy­ska­ną wie­dzą o dwóch jesz­cze chwi­lę temu bli­skich jej oso­bach. Za­cho­wać ją dla sie­bie czy też po­dzie­lić się nią z oto­cze­niem? Je­śli zaś wy­bie­rze owo dru­gie roz­wią­za­nie, to czy uczy­nić to po ci­chu, czy też z hu­kiem? Teo­re­tycz­nie zda­wa­ła so­bie spra­wę, że zgod­nie z wpa­ja­ny­mi jej za­sa­da­mi po­win­na sie­dzieć jak mysz­ka pod mio­tłą tu­dzież uda­wać śle­pą, głu­chą i w ro­zu­mie nie­tę­gą. Tak się jed­nak skła­da­ło, że od dziec­ka mia­ła te za­sa­dy w głę­bo­kim po­wa­ża­niu. Już jako kil­ku­lat­ka za­miast uczyć się gry na pia­ni­nie al­boż po­zna­wać pięk­no ję­zy­ka fran­cu­skie­go, wo­la­ła spę­dzać czas z pa­rob­ka­mi, jeż­dżąc na ku­cy­kach, strze­la­jąc z pro­cy i od rana do wie­czo­ra ba­wiąc się w ber­ka albo cho­wa­ne­go. Po­dob­nie było i te­raz. Ja­kie tam zno­wu ha­fto­wa­nie i szy­deł­ko­wa­nie? Za­wra­ca­nie gło­wy! Jej naj­więk­szym ma­rze­niem było na­uczyć się strze­lać, i to jak praw­dzi­wy żoł­nierz. Uda­ło jej się na­wet na­mó­wić ku­zy­na, któ­ry słu­żył w woj­sku, aby dał jej kil­ka lek­cji. Ach, gdy­by tyl­ko te­raz mia­ła pi­sto­let...! Już by po­ka­za­ła temu świsz­czy­pa­le, gdzie raki zi­mu­ją.

Ka­ta­rzy­na du­ma­ła i du­ma­ła, co ma zro­bić, aż wresz­cie ko­la­cja się skoń­czy­ła, a ona sama wraz z in­ny­mi ko­bie­ta­mi zo­sta­ła wy­pro­szo­na do ogro­du, bo „pa­no­wie biz­ne­sa ja­ko­weś oma­wiać mu­sie­li w izo­la­cji od osób o ro­zu­mie mniej ja­snem”, jak oświad­czył jej papa. Choć ko­cha­ła ojca z ca­łe­go ser­ca, Ka­ta­rzy­na ni­jak nie umia­ła po­go­dzić się z fak­tem, że trak­tu­je on ją, jej sio­strę, ich mat­kę oraz każ­dą inną przed­sta­wi­ciel­kę płci pięk­nej mniej wię­cej tak samo jak kury czy gęsi, któ­re pa­łę­ta­ją mu się po po­dwó­rzu. Zero sza­cun­ku. Na­wet w du­chu obie­ca­ła so­bie roz­mó­wić się z nim przy ja­kiejś sprzy­ja­ją­cej oka­zji, naj­sam­pierw jed­nak po­sta­no­wi­ła od­być kon­wer­sa­cję ze swo­ją sio­strą. Ka­ta­rzy­na nie lu­bi­ła owi­jać ni­cze­go w ba­weł­nę i wprost za­py­ta­ła Anie­lę, co czu­je do jej na­rze­czo­ne­go. Ta jed­nak za­miast od­po­wie­dzieć, jęła spa­zmo­wać i chwy­tać się za ser­ce, a na ko­niec usi­ło­wa­ła ze­mdleć. Ka­ta­rzy­na mach­nę­ła na nią ręką i ko­rzy­sta­jąc z ogól­ne­go za­mie­sza­nia, ja­kie przy oka­zji wy­wo­ła­ła jej sio­stra, wy­mknę­ła się do swo­ich kom­nat, gdzie za­pa­ko­wa­ła naj­waż­niej­sze rze­czy w ku­fe­rek po­dróż­ny, a na­stęp­nie pod osło­ną nocy uda­ła się do po­bli­skiej wio­ski. Tam­że prze­ku­pi­ła jed­ne­go z mło­dych wie­śnia­ków, któ­ry brycz­ką za­wiózł ją aż do sa­me­go Bia­łe­go­sto­ku.

Za ową pod­wóz­kę Ka­ta­rzy­na od­wdzię­czy­ła mu się, jak tyl­ko umia­ła, przy oka­zji prze­ko­nu­jąc się, że po­wta­rza­ne przez jej zna­jo­me ary­sto­krat­ki teo­rie, że „pa­rob­ko­wie to dia­bła sa­me­go mają w lę­dź­wiach”, w ca­łej roz­cią­gło­ści ma­te­rii po­kry­wa­ją się z praw­dą. Ran­kiem Ka­ta­rzy­na, dla nie­po­zna­ki w mę­ski strój prze­bra­na, wsia­dła do po­rząd­niej­sze­go już po­jaz­du, któ­rym po kil­ku­dzie­się­ciu go­dzi­nach i kil­ku po­sto­jach moc­no zmę­czo­na do­je­cha­ła do War­sza­wy. Tu uda­ła się do przy­rod­niej sio­stry swe­go ojca, hra­bi­ny Kle­men­ty­ny z Ja­bło­now­skich Nie­po­ło­mic­kiej, któ­rą – padł­szy na ko­la­na – o azyl z ca­łe­go ser­ca po­pro­si­ła.

Ciot­ka, któ­ra od lat mia­ła na pień­ku z jej oj­cem, przy­ję­ła ją z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Na­stęp­nie zaś w ta­jem­ni­cy przed nią wy­sła­ła do swo­je­go bra­ta list, w któ­rym oświad­czy­ła, że od te­raz jest je­dy­ną praw­ną opie­kun­ką i pro­tek­tor­ką jego star­szej cór­ki i że w związ­ku z tym w sto­sow­nym cza­sie wy­stą­pi o prze­ka­za­nie na­leż­ne­go jej pod­opiecz­nej po­sa­gu oraz prze­pi­sa­nie na nią dwor­ku. Hra­bia, czy­ta­jąc owe bez­czel­no­ści, po­czer­wie­niał na twa­rzy, chwy­cił się za ser­ce i tchu nie mo­gąc zła­pać, zsu­nął się z krze­sła. Trzy dni i trzy noce le­czył go miej­sco­wy me­dyk, ale po­nie­waż cała ta ku­ra­cja po­le­ga­ła głów­nie na pusz­cza­niu krwi dzię­ki przy­kła­da­nym do klat­ki pier­sio­wej nie­przy­tom­ne­go pa­cjen­ta kil­ku nie­mra­wym pi­jaw­kom, dużo nie zdzia­łał. Ka­zi­mierz zszedł ran­kiem dnia czwar­te­go, na chwi­lę przed śmier­cią od­zy­sku­jąc przy­tom­ność i wska­zu­jąc swo­ją młod­szą cór­kę na je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nię, co naj­bar­dziej spodo­ba­ło się by­łe­mu na­rze­czo­ne­mu Ka­ta­rzy­ny, któ­ry czym prę­dzej oświad­czył się Anie­li i w ten spo­sób zo­stał pa­nem dwor­ku. A przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Nie prze­wi­dział tyl­ko jed­ne­go, a mia­no­wi­cie de­ter­mi­na­cji ciot­ki, któ­ra zo­sta­wiw­szy nie naj­le­piej czu­ją­cą się Ka­ta­rzy­nę pod opie­ką swo­ich za­usz­ni­ków, po­ja­wi­ła się kil­ka mie­się­cy póź­niej na we­se­lu, a na­stęp­nie wy­ko­rzy­sta­ła mo­ment nie­uwa­gi, aby do­sy­pać panu mło­de­mu do kie­li­cha z wód­ką odro­bi­nę ar­sze­ni­ku. Obu­dziw­szy się na­stęp­ne­go ran­ka obok nie­bosz­czy­ka, sio­stra Ka­ta­rzy­ny po­pa­dła w stu­por i trze­ba było ją ode­słać do za­kła­du za­mknię­te­go, w któ­rym kil­ka ty­go­dni póź­niej do­ko­na­ła ży­wo­ta. W tym ostat­nim po­mo­gli jej opie­ku­ją­cy się nią me­dy­cy, któ­rzy te­sto­wa­li na niej tak uro­cze me­to­dy lecz­ni­cze jak ką­pie­le na zmia­nę w go­rą­cej i lo­do­wa­tej wo­dzie czy też gło­dów­ka. Na wieść o stra­cie młod­szej cór­ki hra­bi­na wdo­wa po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, rzu­ca­jąc się w już w tam­tych cza­sach nie­co męt­ne wody rze­ki Ka­mian­ki. Do­pie­ro wte­dy o wszyst­kim po­wia­do­mio­no nie­świa­do­mą do tej pory ni­cze­go Ka­ta­rzy­nę, któ­ra w tym cza­sie zdą­ży­ła w ta­jem­ni­cy po­wić dzie­cię i z bó­lem od­dać je od razu swo­jej służ­ce na wy­cho­wa­nie. Świe­żo upie­czo­na mama na wieść o tym, że choć omi­nę­ły ją dwa po­grze­by w naj­bliż­szej ro­dzi­nie, to i tak musi po­je­chać na ko­lej­ne, do­sta­ła lek­kiej hi­ste­rii, któ­ra wsze­la­ko szyb­ko za­mie­ni­ła się w fu­rię, kie­dy w wy­ni­ku nie­dy­skre­cji żony jed­ne­go z lu­dzi jej ciot­ki, do­wie­dzia­ła się też i o tym, jak bar­dzo jej opie­kun­ka przy­czy­ni­ła się do tej ro­dzin­nej tra­ge­dii.

Roz­ża­lo­na, zroz­pa­czo­na i za­gnie­wa­na Ka­ta­rzy­na zgar­nę­ła, co tyl­ko zna­la­zła cen­ne­go w miesz­ka­niu Kle­men­ty­ny, i wrzu­ci­ła to do śred­nich roz­mia­rów skrzy­ni. Na­pi­sa­ła też dłu­gą epi­sto­łę, w któ­rej opi­sa­ła całą tę tra­gi­far­sę, po czym za­pa­ko­wa­ła swo­je rze­czy i ka­za­ła się wieźć do ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, gdzie wciąż prze­by­wa­ła, czu­ją­ca się już pa­nią tych wło­ści, hra­bi­na Nie­po­ło­mic­ka. Wła­śnie tam na­stą­pił ostat­ni akt tej hi­sto­rii. Do­tarł­szy po dwóch dniach do Sie­mia­tycz, Ka­ta­rzy­na ukry­ła w so­bie tyl­ko zna­nym miej­scu ów list oraz ukra­dzio­ne ciot­ce pa­pie­ry i pre­cjo­za, po czym po­szła się z nią roz­mó­wić. Nie­ste­ty, je­den z za­usz­ni­ków hra­bi­ny wy­pa­trzył ją wcze­śniej i uprze­dził za­wcza­su swo­ją mo­co­daw­czy­nię, co się świę­ci. Kie­dy bra­ta­ni­ca prze­stą­pi­ła próg dwor­ku, ciot­ka już na nią cze­ka­ła, sto­jąc na szczy­cie scho­dów pro­wa­dzą­cych na pię­tro i dzier­żąc w dło­ni szpa­dę. Wrza­snę­ła, aby Ka­ta­rzy­na, któ­rą na­zwa­ła „nie­wdzięcz­ni­cą”, czym prę­dzej od­da­ła jej wszyst­kie kosz­tow­no­ści, a po­tem pod­pi­sa­ła akt zrze­cze­nia się dwor­ku na jej ko­rzyść. Na owo dic­tum hra­bian­ka Ja­bło­now­ska za­re­ago­wa­ła peł­nym po­li­to­wa­nia po­pu­ka­niem się w gło­wę, a na­stęp­nie, przy­po­mniaw­szy so­bie roz­kład po­miesz­czeń ro­dzin­ne­go do­mo­stwa i ich de­ko­ra­cje, po­gna­ła do jed­ne­go z sa­lo­nów, któ­re­go ozdo­bą była au­ten­tycz­na śre­dnio­wiecz­na ry­cer­ska zbro­ja. Po­ży­czyw­szy so­bie jej ko­pię, wró­ci­ła do przed­po­ko­ju, wbie­gła po scho­dach i wda­ła się w iście musz­kie­ter­ski po­je­dy­nek ze swo­ją do­tych­cza­so­wą pro­tek­tor­ką. Choć ciot­ka była od niej star­sza o kil­ka­na­ście lat, siły mia­ła ni­czym Wa­li­gó­ra i ni­jak nie da­wa­ła się po­ko­nać. W koń­cu zzia­ja­nej i mo­krej od potu Ka­ta­rzy­nie uda­ło się wy­trą­cić krew­niacz­ce broń z ręki. W chwi­li, kie­dy już mia­ła przy­przeć cio­tu­nię do ścia­ny i zmu­sić do pod­da­nia się, hra­bi­na na­gle wy­mie­rzy­ła jej bo­le­sny cios z tak zwa­nej bań­ki, po czym, wy­ko­rzy­stu­jąc jej za­mro­cze­nie, wy­rwa­ła się i prze­bie­gła kil­ka me­trów, tra­cąc jed­nak rów­no­wa­gę aku­rat w chwi­li, kie­dy sta­ła na ostat­nim gór­nym schod­ku. Przez se­kun­dę wal­czy­ła de­spe­rac­ko, aby z nie­go nie zle­cieć.

– Po­mo­cy! – krzyk­nę­ła roz­pacz­li­wie. – Dziec­ko dro­gie, ra­tuj mnie!

Ka­ta­rzy­na, nie­ste­ty, mia­ła do­bre ser­ce i to ją zgu­bi­ło. Kie­dy pod­bie­gła do ciot­ki, ta szarp­nę­ła ją z ca­łych sił za suk­nię i sama od­zy­sku­jąc sta­bil­ny pion, ze­pchnę­ła bra­ta­ni­cę ze scho­dów. Spa­da­jąc po dzie­siąt­kach stop­ni, Ka­ta­rzy­na w ułam­ku se­kun­dy zda­ła so­bie spra­wę, że oto nad­cho­dzi jej kres. Za­nim ude­rzy­ła gło­wą o po­sadz­kę holu, po­wta­rza­ła w my­ślach jed­no zda­nie: „Nie mogę tak odejść! Nie mogę tak odejść!”. I choć po chwi­li na pod­ło­dze po­ja­wi­ła się pla­ma jej krwi, a go­dzi­nę póź­nej jej cia­ło zo­sta­ło za­ko­pa­ne w po­bli­skim le­sie, to pa­ra­dok­sal­nie Ka­ta­rzy­na speł­ni­ła po­le­ce­nie, któ­re sama so­bie wy­da­ła tuż przed śmier­cią.

A przy­naj­mniej tak wy­da­wa­ło się wszyst­kim, któ­rzy kie­dy­kol­wiek za­trzy­ma­li się na noc w po­sia­dło­ści, sto lat póź­niej przez ko­lej­ną wła­ści­ciel­kę na­zwa­nej Dwor­kiem Pod Dę­ba­mi.









ROZ­DZIAŁ I

DO­LO­RES

– Za­raz pęk­nę! – Po­pu­lar­na au­tor­ka kry­mi­na­łów Róża Krull wsta­ła od wi­gi­lij­ne­go sto­łu, za­sta­na­wia­jąc się, co ją opę­ta­ło. Na po­cząt­ku roku zło­ży­ła so­bie bo­wiem uro­czy­stą przy­się­gę, że tym ra­zem Boże Na­ro­dze­nie spę­dzi z mamą i no­wym oj­czy­mem pod pal­ma­mi, ob­ja­da­jąc się cy­tru­sa­mi i po­pi­ja­jąc sok pro­sto z ze­rwa­ne­go chwi­lę wcze­śniej ko­ko­sa. Tym­cza­sem za­miast w tro­pi­kach wy­lą­do­wa­ła na Pod­la­siu. A tu wtrą­bi­ła w cią­gu nie­ca­łej go­dzi­ny uczto­wa­nia tyle ka­lo­rii, że na­wet gdy­by te­raz obie­gła do­ko­ła całą pla­ne­tę, to i tak nie ma szans, żeby je wszyst­kie spa­li­ła. Zwłasz­cza te, któ­re na­tych­miast po­gna­ły w oko­li­ce jej bio­der i oko­pa­ły się tam na po­zy­cjach obron­nych ni­czym woj­ska ame­ry­kań­skie w Pe­arl Har­bor w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej.

– Trze­ba było nie trak­to­wać ku­le­bia­ka jak wro­ga, któ­re­go na­le­ży zmieść z po­wierzch­ni zie­mi. – Były agent pi­sar­ki, a obec­nie jej naj­lep­szy przy­ja­ciel Pa­weł Kwia­tek, zwa­ny przez wszyst­kich Pepe, po­słał jej iro­nicz­ne spoj­rze­nie. – Ku­tia też nie za­jąc. Ist­nie­je spo­re praw­do­po­do­bień­stwo, że nie na­wia­ła­by ci ze sto­łu, gdy­byś ją tam zo­sta­wi­ła.

– A ja tam lu­bię pa­trzeć, jak pani Ró­życz­ka je – rze­kła z nie­kła­ma­nym za­chwy­tem w gło­sie go­spo­sia Róży, a za­ra­zem mama go­spo­dy­ni wie­czo­ru, Ce­cy­lia Jo­deł­ka. – Za­wsze tak wszyst­ko ze sma­kiem pa­ła­szu­je, że aż jej się uszy i te ru­mia­ne po­licz­ki trzę­są! Gdy na nią wte­dy pa­trzę, to aż mi cie­pło idzie do ser­ca. Nie to co moja Ba­sia. Zje taką por­cyj­kę, jak­by cho­mik na­bź­dził, i już woła, że wię­cej nie może. Jak ja­kaś ar­tre­tycz­ka!

– Kto? – zdzi­wi­ła się Róża, za­sta­na­wia­jąc się w du­chu, o ile w tym mie­sią­cu zmniej­szyć Ce­cy­lii pre­mię za „ru­mia­ne po­licz­ki”, któ­re z miej­sca sko­ja­rzy­ły się jej z kre­sków­ką pod wie­le mó­wią­cym ty­tu­łem Pyza na pol­skich dróż­kach.

– No taka, co nic nie je – wy­ja­śni­ła Ce­cy­lia – i po­tem wy­glą­da jak za­mo­rek. 

– Ano­rek­tycz­ka – po­pra­wi­ła ją cór­ka.

– No prze­cież tak wła­śnie po­wie­dzia­łam! – obu­rzy­ła się Ce­cy­lia. – Poza tym ta­kie li­che je­dze­nie to grzech!

– A to ci no­wość! – Bar­ba­ra po­pa­trzy­ła na nią ze zdzi­wie­niem. – Do tej pory by­łam pew­na, że grze­chem jest ra­czej ob­żar­stwo, a nie umiar­ko­wa­nie w je­dze­niu i pi­ciu.

– Bła­gam cię – szep­nę­ła jej na ucho Róża. – Nie wy­wo­łuj wil­ka z lasu.

Było już jed­nak za póź­no. Ce­cy­lia, zna­na z tego, że ma wy­ku­te na bla­chę ży­cio­ry­sy wszyst­kich świę­tych, i to le­piej od pa­pie­ża, z miej­sca po­czu­ła wiatr, dmą­cy w jej ulu­bio­ne ża­gle.

– No co ty opo­wia­dasz?! – wy­krzyk­nę­ła gniew­nie. – Ja­sne, że na­le­ży prze­strze­gać po­stu, ale tyl­ko wte­dy, kie­dy na­ka­zu­je to Pi­smo Świę­te. W in­nych sy­tu­acjach trze­ba zaś jeść, i to so­lid­ne por­cje! Weź ta­kie­go świę­te­go To­ma­sza z Akwi­nu! Jego ko­le­dzy za­kon­ni­cy na­zy­wa­li go „mil­czą­cym wo­łem”. Miał brzuch jak praw­dzi­wy męż­czy­zna! Aż trze­ba było wy­ciąć w sto­le ja­dal­nym w re­fek­ta­rzu spe­cjal­ny uskok, żeby mógł się tam zmie­ścić.

– Cał­kiem nie­zły po­mysł, wziąw­szy po uwa­gę ape­tyt Róży – mruk­nął Pepe, po czym, pa­trząc nie­win­nie na Ba­się, do­dał: – Mam na­dzie­ję, że w ra­zie cze­go masz ja­kąś piłę, że­by­śmy zro­bi­li tu uskok?

– Przy­da się do urżnię­cia ci ję­zy­ka – rze­kła sta­now­czo Krull, mie­rząc go nie­chęt­nym spoj­rze­niem, po czym po­pa­trzy­ła na młod­szą Jo­deł­kę. – Wyj­dzie­my ode­tchnąć tro­chę świe­żym po­wie­trzem? 

– Ja­sne. – Bar­ba­ra wsta­ła od sto­łu.

– To ja pój­dę ukro­ić ser­nik – rzekł Pepe – bo jak cię znam, to zro­bisz dzie­sięć od­de­chów na mro­zie i uznasz, że spa­li­łaś już całą ko­la­cję, więc wró­cisz głod­na jak wilk.

– Też cię ko­cham! – Róża, za­wią­zu­jąc na szyi sza­lik, już zza pro­gu drzwi po­sła­ła mu ca­łu­sa.

– A więc? – za­py­ta­ła Bar­ba­ra, kie­dy wy­szły na ze­wnątrz. – Co się sta­ło?

– Chcia­ła­bym z tobą omó­wić ju­trzej­szą nie­spo­dzian­kę dla two­jej mamy. – Go­spo­sia Róży ob­cho­dzi­ła uro­dzi­ny pierw­sze­go dnia świąt. – Przy­wio­złam ba­lo­ny, Pepe zro­bił spe­cjal­ny tort, któ­ry trzy­ma­my w ba­gaż­ni­ku Ste­fa­na...

– Ste­fa­na? – Bar­ba­ra zmarsz­czy­ła brwi.

– Tak Pepe na­zy­wa swój sa­mo­chód. Na­wet nie py­taj... – wes­tchnę­ła Róża. – Mamy też sztucz­ne ognie i gir­lan­dę z na­pi­sem „Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go”. Tyl­ko mu­si­my wstać rano i wszyst­ko to przy­go­to...

Prze­rwa­ła, pa­trząc ze zdzi­wie­niem na wi­docz­ny za furt­ką frag­ment ulicz­ki. Jej środ­kiem szła po­wo­li ma­lut­ka świn­ka. Szy­ję mia­ła prze­wią­za­ną ogrom­ną czer­wo­ną ko­kar­dą. Bar­ba­ra po­to­czy­ła wzro­kiem za spoj­rze­niem pi­sar­ki.

– O, Do­lo­res – rze­kła ze zdzi­wie­niem. – Co ona tu robi?!

– Że jak? – Róża wy­trzesz­czy­ła na nią oczy.

– Do­lo­res – po­wtó­rzy­ła Bar­ba­ra. – To pu­pil­ka Dżes­si­ki. – Otwo­rzy­ła furt­kę, przy­kuc­nę­ła i wy­cią­gnę­ła rękę. – Do­lcia, chodź do mnie. No­oooo... Chodź!

Świn­ka sta­nę­ła i po­pa­trzy­ła na nią z uwa­gą, po czym zro­bi­ła kil­ka ma­je­sta­tycz­nych kro­ków, po­de­szła i ob­wą­cha­ła jej dłoń.

– Mo­żesz jej do­tknąć – za­chę­ci­ła Różę Bar­ba­ra. – Jest ła­god­na i uwiel­bia, jak się ją głasz­cze.

Róża przy­klęk­nę­ła i prze­je­cha­ła ręką po grzbie­cie świn­ki. Ta, wy­raź­nie za­do­wo­lo­na, z lu­bo­ścią wy­cią­gnę­ła ry­jek i le­ciut­ko par­sk­nę­ła. Pi­sar­ka po­wtó­rzy­ła swój gest, po czym ze zdzi­wie­niem cof­nę­ła rękę.

– Co u dia­bła? – mruk­nę­ła. Wy­ję­ła z kie­sze­ni iPho­ne’a, wy­świe­tli­ła ekra­nik, kciu­kiem uru­cho­mi­ła la­tar­kę, oświe­tli­ła swo­ją dłoń, po czym za­mar­ła, wpa­tru­jąc się w nią wiel­ki­mi ocza­mi.

Jej dłoń była cała czer­wo­na.

– To far­ba? – za­py­ta­ła Bar­ba­ra.

Róża pod­nio­sła rękę do nosa i nie­uf­nie ją ob­wą­cha­ła.

– Nie pach­nie jak far­ba – po­in­for­mo­wa­ła nie­pew­nie. – Wy­da­je mi się, że to krew.

– Do­lo­res jest ran­na? – Bar­ba­ra po­pa­trzy­ła z nie­po­ko­jem na świn­kę.

Ta przy­glą­da­ła im się z wy­raź­ną cie­ka­wo­ścią i by­naj­mniej nie spra­wia­ła wra­że­nia w ja­ki­kol­wiek spo­sób po­szko­do­wa­nej. Bar­ba­ra wy­szarp­nę­ła z kie­sze­ni swo­ją ko­mór­kę i oświe­tli­ła nią Do­lo­res. Świn­ka nie­co się spło­szy­ła i zro­bi­ła krok do tyłu, ale wi­dząc, że żad­na z ku­ca­ją­cych przed nią ko­biet nie wy­ka­zu­je złych za­mia­rów, znów za­czę­ła się ła­sić.

– Ona ma to czer­wo­ne tyl­ko z jed­nej stro­ny, tro­chę roz­ma­za­ne – szep­nę­ła Bar­ba­ra, ska­nu­jąc wzro­kiem szcze­ci­nę Do­lo­res. – Tak, jak­by się o coś ob­tar­ła...

– O coś albo o ko­goś – od­szep­nę­ła Krull.

– My­ślisz...? – Jo­deł­ka po­pa­trzy­ła na nią nie­pew­nie i już chcia­ła coś do­dać, kie­dy na­gle za ich ple­ca­mi roz­bły­sło świa­tło.

– Co wy tu wy­ra­bia­cie?! – roz­legł się głos Pepe.

Róża i Bar­ba­ra zgod­nie wzdry­gnę­ły się ner­wo­wo. Świn­ka też się spło­szy­ła i od­bie­gła na kil­ka me­trów w oko­li­ce po­bo­cza po dru­giej stro­nie dro­gi. Tam jed­nak przy­sta­nę­ła i od­wró­ci­ła się, z wy­raź­ną cie­ka­wo­ścią ob­ser­wu­jąc roz­wój wy­pad­ków.

– Za­sta­na­wia­my się, dla­cze­go Do­lo­res ma za­krwa­wio­ny bok – po­in­for­mo­wa­ła swo­je­go agen­ta Róża.

– Kto to jest Do­lo­res? – zdu­miał się Pepe.

– Świn­ka – od­po­wie­dzia­ła Ba­sia. – Z czer­wo­ną ko­kard­ką.

Pepe przez chwi­lę prze­no­sił wzrok z jed­nej na dru­gą.

– Dziab­nę­ły­ście so­bie tu­taj coś wy­sko­ko­we­go? – za­py­tał nie­uf­nie i z lek­ką na­ga­ną. – W Wi­gi­lię?!

– Nic so­bie nie dziab­nę­ły­śmy – za­pro­te­sto­wa­ła Róża. – Ośle­płeś czy co?! Spójrz przed sie­bie!

Pepe zmarsz­czył brwi, ale po­słusz­nie wy­ko­nał po­le­ce­nie, po czym, do­strze­gł­szy Do­lo­res, cały się roz­pro­mie­nił.

– Jaka uro­cza! – krzyk­nął z ra­do­ścią. – Oswo­jo­na?

– Tak. – Ba­sia po­ki­wa­ła gło­wą. – Do­lcia, no chodź, nie bój się. To tyl­ko Pa­we­łek. Nie zro­bi ci nic złe­go. To bar­dzo miły czło­wiek.

– I po co tak okła­my­wać bied­ne zwie­rząt­ko? – mruk­nę­ła Róża.

Pepe rów­nież przy­kuc­nął i wy­cią­gnął rękę. Do­lo­res nie za­sta­na­wia­ła się dłu­go. Swo­im iście kró­lew­skim kro­kiem ru­szy­ła w ich stro­nę, aby po kil­ku chwi­lach z lu­bo­ścią po­zwo­lić się Pepe mi­ziać za uszkiem.

– Wi­dzisz – Róża po­chy­li­ła się do ucha swo­je­go by­łe­go agen­ta i prze­szła na szept – cały bok ma w czer­wo­nej mazi. Po­bru­dzi­łam so­bie nią rękę, jak ją po­gła­ska­łam. Moim zda­niem to krew. Tyle że nie jej. Tak się za­sta­na­wiam, co z tym zro­bić.

– Ludz­ka? – od­szep­nął py­ta­ją­co Pepe.

– Z któ­rej stro­ny przy­po­mi­nam ci la­bo­ra­to­rium ana­li­tycz­ne? – zdzi­wi­ła się zło­śli­wie Róża. – Skąd mogę wie­dzieć? Tym nie­mniej uwa­żam, że to po­dej­rza­ne. W do­dat­ku ta krew, czy też maź krwio­po­dob­na, jest cał­kiem świe­ża. Nie zdą­ży­ła na­wet za­mar­z­nąć, a prze­cież tem­pe­ra­tu­ra jest na mi­nu­sie!

– Może za­wia­do­mić po­li­cję? – pod­su­nął Pepe, nie prze­sta­jąc gła­skać wy­raź­nie już za­ko­cha­nej w nim Do­lo­res.

– A ty jak zwy­kle masz tyl­ko jed­ną śpiew­kę – rze­kła gniew­nie Krull. – Oka­że się, że to jed­nak far­ba albo coś rów­nie nie­win­ne­go, i zno­wu wyj­dę na idiot­kę. Już się tu­taj do­sta­tecz­nie skom­pro­mi­to­wa­łam!

Nie­chęt­nie, bo nie­chęt­nie, ale Pepe mu­siał się z nią zgo­dzić. Ich po­przed­nia wi­zy­ta w pod­la­skim Ko­cie­rzy­nie o mały włos nie skoń­czy­ła się tra­gicz­nie, a pi­sar­ka wy­ka­za­ła się w cza­sie pro­wa­dzo­ne­go tu przez sie­bie ama­tor­skie­go śledz­twa wy­jąt­ko­wym bra­kiem in­tu­icji i lek­ko­myśl­no­ścią. Przy oka­zji na­ra­zi­ła się ko­lej­ny raz ich wspól­ne­mu zna­jo­me­mu, a za­ra­zem na­rze­czo­ne­mu swo­jej no­wej agent­ki, ko­mi­sa­rzo­wi Dar­skie­mu, któ­ry mu­siał przy­je­chać z War­sza­wy, aby wy­pro­sto­wać wszyst­ko to, co uda­ło jej się na­plą­tać. Może więc fak­tycz­nie le­piej było te­raz nie na­ra­żać się na ko­lej­ne nie­przy­jem­no­ści.

– Sko­ro ta maź jest świe­ża – wtrą­ci­ła przy­słu­chu­ją­ca się ich roz­mo­wie Bar­ba­ra – to zna­czy, że coś, o co otar­ła się Do­lo­res, nie może się znaj­do­wać da­le­ko.

– I co w związ­ku z tym? – za­cie­ka­wi­ła się Róża.

– Mo­że­my się przejść i ro­zej­rzeć – pod­su­nę­ła Bar­ba­ra. – Sko­czę po la­tar­ki. Jest bia­ło, więc co­kol­wiek czer­wo­ne­go od razu rzu­ci nam się w oczy.

– Do­bry po­mysł! – zgo­dził się Pepe, po czym lek­ko zmar­kot­niał. – Tyl­ko jak to zro­bić, żeby nie zde­ner­wo­wać two­jej mamy?

– Moja mama – Bar­ba­ra wznio­sła oczy ku nie­bu – jak zdą­ży­łeś za­uwa­żyć, do­rwa­ła już swo­ją ulu­bio­ną ofia­rę. Żad­na z nich na­wet nie za­uwa­ży­ła na­szej nie­obec­no­ści!

Na wi­gi­lij­ną ucztę do domu Bar­ba­ry przy­je­cha­ła też jej ciot­ka, ro­dzo­na sio­stra Ce­cy­lii. Wie­sia, bo tak ka­za­ła się ty­tu­ło­wać, miesz­ka­ła na co dzień w po­ło­żo­nej na Ku­ja­wach miej­sco­wo­ści o dość spe­cy­ficz­nej na­zwie Mia­stecz­ko. Wpa­dła tyl­ko na je­den dzień, w czym nie było nic dziw­ne­go, bo zgod­nie z wie­lo­let­nim ry­tu­ałem w świę­ta ro­bi­ła ob­jazd po ca­łej ro­dzi­nie. Wi­gi­lię z re­gu­ły spę­dza­ła u Bar­ba­ry, na­stęp­ne­go dnia je­cha­ła do swo­je­go syna do Lu­bli­na, a stam­tąd do cio­tecz­ne­go bra­ta do sto­li­cy. Ce­cy­lia na­zy­wa­ła to po­gar­dli­wie „bo­żo­na­ro­dze­nio­wą in­spek­cją ga­rów”. Obie sio­stry nie szczę­dzi­ły so­bie zło­śli­wo­ści i w ogó­le na pierw­szy rzut oka spra­wia­ły ta­kie wra­że­nie, jak­by z ca­łe­go ser­ca się nie zno­si­ły. Były to co praw­da po­zo­ry, bo tak na­praw­dę sko­czy­ły­by za sobą w ogień, ale tak prze­ko­nu­ją­ce, że wszy­scy do­ko­ła da­wa­li się na nie na­brać.

– Zo­stań! – Pepe po­wstrzy­mał pod­no­szą­cą się z ku­cek Bar­ba­rę. – Ja po­le­cę! Wi­dzia­łem la­tar­ki na pół­ce nad wie­sza­kiem w przed­po­ko­ju. O te ci cho­dzi­ło?

– O te – po­twier­dzi­ła Jo­deł­ka. – Jed­na ma ba­te­rie na wy­czer­pa­niu, ale jesz­cze po­win­na styk­nąć.

Kwia­tek wstał i szyb­kim kro­kiem wró­cił do domu. Dla spo­ko­ju du­cha zer­k­nął do sa­lo­nu, ale po­nie­waż na­rwał się tam na gniew­ną ty­ra­dę Wie­si, któ­ra z iry­ta­cją mó­wi­ła: „Co ty ga­dasz?! Ja­kie zno­wu prze­śla­do­wa­nia ka­to­li­ków?! Aaaaa, weź i skocz z mo­stu, sta­ra de­wo­to! Jak­by tak ten twój cały świę­ty Au­gu­styn po­słu­chał, co pie­przy nowy mi­ni­ster edu­ka­cji, to sam by go tak kop­nął w dupę, że do­le­ciał­by do Wa­ty­ka­nu szyb­ciej niż ra­kie­tą ko­smicz­ną!”, do­szedł do wnio­sku, że Bar­ba­ra ma ra­cję. Ce­cy­lia i Wie­sia w tym mo­men­cie nie zwró­ci­ły­by uwa­gi na­wet na trzę­sie­nie zie­mi po­łą­czo­ne z ata­kiem ko­smi­tów i wy­bu­chem wul­ka­nu. I nie za­no­si­ło się, żeby naj­bliż­sze mi­nu­ty mia­ły przy­nieść w tym wzglę­dzie ja­ką­kol­wiek zmia­nę. Moż­na je było spo­koj­nie zo­sta­wić same. No do­brze, może nie do koń­ca spo­koj­nie, ist­nia­ło bo­wiem za­gro­że­nie, że gdy po omó­wie­niu mi­ni­stra edu­ka­cji przej­dą do in­nych człon­ków rzą­du, a może i do sa­me­go pre­ze­sa, to się wza­jem­nie po­za­bi­ja­ją. Pepe na wszel­ki wy­pa­dek po­sta­no­wił więc nadać ak­cji po­szu­ki­waw­czej więk­sze­go tem­pa.

– Mam! – za­ra­por­to­wał chwi­lę póź­niej Bar­ba­rze. – Trzy. Do­kąd idzie­my? I co ro­bi­my z Do­lo­res?

– We­zmę ją na ręce, ona to uwiel­bia. – Jo­deł­ka pod­nio­sła świn­kę, a na­stęp­nie przy­tu­li­ła ją do sie­bie. Ta fak­tycz­nie spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo z tego za­do­wo­lo­nej i na­wet po­li­za­ła ją po dło­ni. – A po­tem pod­rzu­ci­my ją do Dżes­si­ki. To nie­da­le­ko.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

ALEK RO­GO­ZIŃ­SKI

RAZ, DWA, TRZY... GI­NIESZ TY!
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Bar­tek jest ak­to­rem, któ­ry wła­śnie wy­wal­czył so­bie pierw­szą więk­szą rolę w su­per­pro­duk­cji. Agniesz­ka ma szan­sę do­stać pra­cę w po­pu­lar­nym pi­śmie o show-biz­ne­sie, w któ­rym pra­cu­je już jej przy­ja­ciół­ka Oliw­ka. Obie do­sta­ją za­da­nie na­pi­sa­nia re­por­ta­żu z pla­nu fil­mo­we­go. Za­miast eks­cy­tu­ją­cych plo­tek znaj­du­ją tam jed­nak... nie­bosz­czy­ka. I nie ma wąt­pli­wo­ści, że roz­stał się on z ży­ciem wbrew wła­snej woli.

Szyb­ko oka­zu­je się, że mor­der­stwo na pla­nie fil­mo­wym zwią­za­ne jest z wy­pad­kiem, któ­ry wy­da­rzył się w tym sa­mym miej­scu sie­dem­na­ście lat wcze­śniej. Mało tego! Mor­der­ca nie za­mie­rza po­prze­stać tyl­ko na jed­nej zbrod­ni... Czy po­li­cja i trój­ka przy­ja­ciół od­kry­je jego toż­sa­mość, za­nim doj­dzie do ko­lej­nej tra­ge­dii?



.

 


ALEK RO­GO­ZIŃ­SKI

BAB­KA Z ZA­KAL­CEM

Śmierć bywa cza­sem słod­ka.
Tak, jak i ze­msta!
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Lu­iza Mir­ska od wie­lu lat jest sze­fo­wą wiel­kiej fir­my cu­kier­ni­czej i gwiaz­dą te­le­wi­zyj­nych pro­gra­mów ku­li­nar­nych. Czu­je jed­nak, że przy­szedł czas, aby prze­ka­zać ko­muś swo­je im­pe­rium.

Pro­blem w tym, że kie­dy bie­rze pod lupę po­ten­cjal­nych spad­ko­bier­ców, prze­ko­nu­je się, że każ­dy z jej bli­skich ma na su­mie­niu ja­kieś prze­stęp­stwo. Gdy na ro­dzin­nej im­pre­zie z oka­zji sześć­dzie­sią­tych uro­dzin Lu­izy do­cho­dzi do mor­der­stwa, po­dej­rza­ni sta­ją się wszy­scy. Bo też i każ­dy z go­ści miał po­wód i oka­zję, aby do­dać swo­je za­bój­cze „trzy gro­sze” do ba­becz­ki z lu­krem...



.

 


ALEK RO­GO­ZIŃ­SKI

MIA­STECZ­KO MOR­DER­CÓW

Co zro­bisz, kie­dy wy­wró­żysz so­bie...
mor­der­stwo?
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W miej­scu, w któ­rym każ­dy wie „wszyst­ko o wszyst­kich”,
ktoś chce za­cho­wać swój mrocz­ny se­kret.

 

Po­pu­lar­na au­tor­ka po­wie­ści kry­mi­nal­nych Róża Krull po­sta­na­wia speł­nić proś­bę swo­jej go­spo­si i spró­bo­wać roz­wią­zać za­gad­kę mor­der­stwa bur­mi­strza w jej ro­dzin­nym mia­stecz­ku na Pod­la­siu. Obie nie wie­rzą bo­wiem, aby zo­stał on za­bi­ty przez swo­je­go nie­do­szłe­go zię­cia, choć chło­pa­ka zła­pa­no na go­rą­cym uczyn­ku. 

Róża roz­po­czy­na ama­tor­skie śledz­two w mie­ści­nie, w któ­rej każ­dy wie „wszyst­ko o wszyst­kich”, a mimo to wie­rzy, że aku­rat jemu uda się ukryć przed in­ny­mi wła­sne, nie­raz śmier­tel­ne grze­chy. 

Kie­dy wy­da­rza się ko­lej­ne mor­der­stwo, pi­sar­ka jest pew­na, że przy­ję­ta do tej pory przez po­li­cję wer­sja wy­da­rzeń mija się z praw­dą. Py­ta­nie tyl­ko, czy zdo­ła od­kryć toż­sa­mość za­bój­cy, za­nim ten wy­śle ją na tam­ten świat... 
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